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Co dzień  n ie s ie?
Na ogół strasznie nielubię pijaków, 

choć nieraz taki chirus po pijanemu taką 
prawdę powie, jakaby mu na trzeźwo nigdy 
przez gardło nieprzeszła.

Tak było i wczoraj. Siedziałem w pe­
wnym handelku, gdzie rozmawiano o kan­
dydaturze Ciuchcińskiego do Sejmu. T ow a­
rzystwo składało się z paru chudych inte­
ligentów, a jednego grubasa, widocznie 
zażyłego obywatela. Był on już trochę 
tknięty i surowo krytykował mowę kandy­
dacką naszego prezydenta.

— Proszę panów  — mówił ze szczerem 
wylaniem — naco ten Ciuchciński bierze, 
z przeproszeniem, do gęby sejmową reformę 
wyborczą, skoro on tyle o niej wie, co ja 
o Marsie albo o jakim innym księżycu. 
Przecie czerwonej hołoty na zgromadzeniu 
tam niebyło i niewiem dalibóg, komu on 
chciał się przylizać, oświadczając się za iak  
najszerszą reformą wyborczą do Sejmu. 
A skoro jak najszersza, to juści że ta czte- 
roprzymiotnikowa, podobna do parlamen­
tarnej. Ino że przy takiej reformie niema 
miejsca w Sejmie dla pana Ciuchcińskiego. 
Wtedy lada kaziennik socyalistyczny wej­
dzie do Sejmu, tylko nie ludzie pracy i za­
sługi. Kto się za taką reformą wyborczą 
oświadcza, ten z góry z mandatu rezy­
gnuje...

Co pan mówisz, że powiedział tak 
dla popularnośc i?  A komuż on ma być 
popularny, nam, mieszczanom, cośmy go 
burmistrzem zrobili, czy tym rynsztoko­
wym krzykaczom? W puść pan dziś tę 
sforę do Rady miejskiej, a oni będą wo­
leli widzieć prezydentem Hudecową p o ­
deszwę, niż najzacniejszego i najrozumniej­
szego z mieszczan.

A potem niewolno Ciuchcińskiemu 
machać czerwoną chorągiewką i gonić za 
popularnością z krzywdą takiej instytucyi 
krajowej jak Sejm. Bo Sejm musi pozo­
stać naszym, narodowym Sejtfłem, i nie- 
wolno go zaplugawiać międzynarodowymi 
pętam i, do czego dążą socyaliści ze sw o­
ją reformą wyborczą. A niesfyszeliście to 
panowie, co Daszyński zeszłego roku p o ­
wiedział do szlachty w parlamencie: 
otwóżcie nam Sejm, a tam będziemy prać 
wasze brudy! Widzicie panowie, takiemu 
hyclowi nie o pracę w Sejmie się rozcho­
dzi, ale o to, aby i tu mógł szczuć, szka­
lować i siać nienawiść. A także posady 
w  Sejmie im pachną, i nic więcej.

Więc Ciuchciński, oświadczający się 
za reformą wyborczą do Sejmu w  duchu 
socyalistycznym, wydaje mi się bardzo 
niemądrym. Może pił za dużo wody w Ma- 
rienbadzie i to mu mentem  pomięszało. 
Bo inaczej nierozumiem...

U Bias i eia świecia.
Prasa niemiecka zajmuje się bardzo 

żywo polityką antypolską i rozważa bar­
dzo S K rz ę  nie wyniki tej akcyi i widoki 
jej na przyszłość.

Między innemi wskazuje ona na wiel­
kie przeciwieństwo między twierdzeniem

hakatystów i rządu — jakoby dotychcza­
sow e środki — nie wy s ta rcza ły ^ ? , .w zm o ­
cnienia żywiołu niemieckiego kosztem m a- 
teryalnego i narodowego ucisku Polaków, 
i twierdzi, że fundusze kolonizacyjne prze- 
dewszystkiem napełniły

kieszenie hakatystów.
Twierdzi dalej niedwuznacznie, bo 

udowadnia cyframi, żek o m isy a  istniała nie 
przeciw Polakom, tylko dla Niemców, 
i w prost szydzi z twierdzenia rządu, że 
musiał on ziemię kupować — ażeby mieć 
zapas jej dla kolonistów, a że od Pola­
ków nie mógł jej kupować, więc brał ją 
od Niemców, no — i naturalnie prze­
płacał. •

W a lk a  d w ó c h  z ło d z ie i .
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Ostatecznie z głosów tych prasy nie­
mieckiej jedno się wysuwa jasne i przej­
rzyste, że nie tak to łatwo na polskiej 
ziemi osiedlać kolonistów niemieckich — 
tudzież, że na pieniądze łakomy jest i naj- 
wścieklejszy hakatysta.

W Sofii
obchodzono 20-letni jubileusz rządów księ­
cia Ferdynanda jako wielkie święto naro­
dowe. Odbyła się msza połowa, na której 
byli: książę, ciało dyplomatyczne, dygni­
tarze i tłumy publiczności. Po przeglądzie 
wojsk, minister wojny wręczył księciu me­
dalion, wybity celem uczczenia jubileuszu 
księcia, jako naczelnego wodza armii. Cia­
ło dyplomatyczne, członkowie sobrania, 
żyjący jeszcze uczestnicy konstytuanty 
z 1887, która obwołała księcia Ferdynan­
da księciem Bułgaryi, oraz 2000 burmi­
strzów, złożyli księciu życzenia. Prezydent 
ministrów wręczył księciu sprawozdanie o 
ważniejszych wypadkach za czasów jego 
rządów. Od panujących w Europie nade­
szły telegramy z życzeniami.

Cesarz Franciszek Józef wysłał do 
księcia Ferdynanda bułgarskiego następu­
jący telegram: „Ischl 28. sierpnia. W dniu 
dzisiejszym, tak pamiętnym dla liistoryi 
Bułgaryi, w którym Wasza Królewska Wy­
sokość spogląda z zadowoleniem na 20-le­
tni okres zwrostu i rozwoju kraju, wyra­
żam W. Kr. Wysokości najszczerszą gra- 
tulacyę, którą łączę z życzeniami po­
myślnej pracy W. Kr. Wysokości dla dobra 
kraju". Podpisano: Franciszek Józef.

Minister spraw zagranicznych bar. 
Aehrenthal wysłał również telegram gratu­
lacyjny do księcia.

Angielski parlament
został wczoraj odroczony mową tronową. 
W mowie tej powiedziano między innerni, 
że rząd był ożywiony życzeniem utrzyma­
nia na wszelki możliwy sposób pokoju. 
Na zaproszenie Rosyi wysłał rząd delega­
tów na konferencyę pokojowa w Hadze

ŚLI DEB ZBROOIMRZT
r o m a n s  n a  t l b  s t o s u n k ó w  w a r s z a w s k i  c h i

— Sprawiedliwość nie może się tern 
interesować, zresztą nic pan na tern nie 
stracisz. Nie taję zupełnie przed panem, 
że po dzisiejszych zeznaniach sprawa jego 
stoi na najgorszej drodze.

— Cóż robić, panie sędzio, jednakże 
ja nic z moich zeznań nie zmienię.

— Ha! w takim razie musimy sami 
szperać i szukać niewinności pańskiej, 
skoro pan jej bronić nie chcesz.

— A to jakim spobem?
— Hal to już rzecz nasza.
— Panie sędzio, nie czyń pan tego. 

Szukacie zbrodniarza, znaleźliście go, mo­
żecie skazać, o cóż wam więcej chodzi?

— O prawdę.
— Prawdy nikt nie zna.
— Popytamy się o nią pańskich zna­

jomych.
Józio na to objaśnienie ostatnie poru­

szył się niespokojnie i niecierpliwie. Bacznie 
spojrzał w twarz sędziego i z pewną oba­
wą zapytał:

— Kogo?
— Wszystkich najpierw pańskich to­

warzyszy z owej uczty. Pana Neckiego, 
pana Eberskiego...

Na ostatnie to nazwisko Józio poru­
szył się jeszcze niespokojniej.

— Mogę pana zapewnić, pochwycił 
żywo, że żaden z nich nic nie wie, zre­
sztą na co to wszystko? — ciągnął dalej 
żywo, zastanowiłem się już teraz i przy­

i ma nadzieję, że obrady jej przyczynią 
się do złagodzenia

okrucieństw wojny
i utrzymania pokoju światowego. W co 
naturalnie można tak dobrze wierzyć jak 
i nie wierzyć.

Nawet za tem drugiem przemawia wię­
cej danych na horyzoncie politycznym 
świata.

To, co się dzieje w Marokku — nie 
rokuje długotrwałej harmonii europejskiej, 
nawet gdyby jeszcze dziesięć zjazdów mo­
narszych odbyło się — i pięć parlamen­
tów mową tronową, taką jak angielską — 
zamknięto.

Przeciwnie

im więcej zjazdów i narad dyplomatycznych
im więcej zapewnień o pokoju — tem 
prędzej i bliżej do konfliktu —̂ a takim 
hasłem do ogólnego porwania się za czu­
prynę może być wiadomość,

że w Fezie wybuchła rewo lucya,
że sułtan i ministrowie uwięzieni są w pa­
łacu do którego szturmują Maurowie.

Rajsuli, który ma mieć poparcie wszyst­
kich szczepów afrykańskich, zerwał roko­
wania z Francuzami — skoncentrował się 
pod Casablanca — i do krwawej rozpra­
wy lada chwila przyjść musi.

A rozprawa ta — tak czy owak w y­
padnie, będzie bezwątpienia zarzewiem — 
z którego wybuchnie płomień.

Francya będzie musiała gasić go za 
każdą cenę — a czy pozwoli Niemcom 
z tego ognia

gorące kasztany
wyciągnąć — to znów pytanie — na które
dypiomacya europejska dziś jeszcze o d p o ­
wiedzi dać nie może.

znaję wprost, że ja popełniłem tę zbro­
dnię i proszę to zapisać do protokółu.

Sędzia popatrzył w tej chwili uważnie 
na twarz Józia i ujrzał w jego oczach pe­
wien błysk bohaterstwa, a na twarzy go­
rączkowe rumieńce.

— Nie zapominaj, panie hrabio — 
zawołał — że przyznaniem się tem kom­
promitujesz nazwisko, które nosisz i że 
sprowadzasz dla siebie z tego powodu 
nieobliczone następstwa.

— Rozważyłem już wszystko dobrze, 
panie sędzio i spodziewam się, że przy­
znanie to moje do winy w zupełności 
panu wystarczy i nie będziesz potrzebo­
wał badać ludzi i czynić naocznych kon- 
frontacyj. Wyrządza się tym sposobem 
wiele przykrości tym, którzy na to zupeł­
nie nie zasługują.

— Nie, panie, przykrość to nieuni- 
niona i zaraz na poobiedzie właśnie wy­
znaczę termin świadkom w pańskiej sp ra­
wie.

— Jesteś pan niedobry, panie sę­
dzio.

— Muszę być tylko sędzią i niczem 
więcej.

— Ale możesz pan być dżentel­
menem.

— Niczem, prócz sędzią.
Powiedziawszy to sędzia skinął na

straż, która też natychmiast odprowadziła 
Józia Lipnickiego do więziennej celi.

— No, cóż powiesz o tem, panie 
Franciszku — zawołał sędzia, zwracając 
się do ajenta, który całej tej scenie z ką­
cika niewidziany się przypatrywał.

— Powiem, panie sędzio, że ten 
chłopiec nie jest jeszcze tak złym za ja­
kiego go miałem. Z niego może być jesz­
cze człowiek.

— Tak, ale jego zeznanie utrudni 
nam drogę do odkrycia prawdy.

Jasnowidzący chłopak.
Już od trzech tygodni rozpisują się 

dzienniki norwegskie o chłopcu, który 
w wysokim stopniu posiada dar jasno w i- 

• dzenia. Czynniki zaś wśród jakich ów nad­
naturalny dar J. Flottuma, gdyż tak się na­
zywa chłopak, spostrzeżono, tworzą tak dla 
najbliższych jego, jak i dla sfer lekarskich 
dotąd nierozwiązaną zagadkę. Bliższe tego 
szczegóły są następujące.

Mały Jaś, 13-letni chłopak syn robot­
nika z Singsaas bawił się przed paru ty­
godniami, ot tak jak dzieci, w chowanego. 
Podczas gdy sobie jedną ręką zasłonił 
oczy, zauważył nagle że, pomino tego i ł  
swych współtowarzyszy zabawy nie wi­
dział wcale, doskonale przed sobą spo­
strzegał bieg każdego z nich do kryjówki, 
oraz miejsce, gdzie się pochowali. Nie my­
ląc s'ę też, odnalazł odrazu wszystkich.

Opowiedział to rodzicom. Ci zdzi­
wieni tem niepomiernie postanowili go 
wypróbować przy innej okoliczności.

Sposobność wielekroć się nadarzyła. 
Raz zginęła krowa, to znów pies domowy, 
innym zaś razem obrączka ślubna. Kazano 
chłopcu wymienić miejsce, gdzie się zagu­
bione zwierzęta i pierścień znajdują. Za­
słoniwszy oczy, i przy napięciu wszystkich 
myśli, bo widać było jak żyły mu na czole 
nabrzmiały, jak drgać mu poczęły wszyst­
kie inuskuły twarzy, wskazał miejsce. Naj­
ciekawsza była rzecz z pierścionkiem — 
który przydeptany nogą, tkwił głęboko 
w ziemi.

Dnia 26. czerwca w niewiadomy sposób 
zginął we wsi robotnik Dehli. Szukano go 
wszędzie, lecz daremnie. Postanowiono 
użyć do poszukiwań małego Jottuma. Ten 
oglądnął najpierw fotografię zaginionego, 
obszedł dom dookoła i zasłoniwszy oczy 
narysował na kawałku papieru szkic, wska­
zujący drogę, którą szedł zaginiony.

Następnie oznaczył miejsce, nad rzeką

— Przeciwn e według mojego zdania 
wyznanie to tylko odkrycie jej nam 
ułatwi.

— A to jakim sposobem.
— O, panie sędzio, ujrzymy nieba­

wem, jak się powoli sam  Eberski dema­
skować zacznie dla nas przynajmniej, gdy 
się tylko dowie, iż Lip nicki przyznał się 
do zbrodni.

— To prawda, masz pan słuszność. 
Dlatego też zaraz po obiedzie naznaczę na­
oczną konfrontacyę Eberskiego i Neckiego 
z Lipnickim.

— Pan sędzia pozwoli łaskawie, że 
się tu znajdę ?

— Żeby pana tylko nie poznał. Mia- ' 
łeś pan już sposobność dowiedzieć się, 
jak bystre oko ma ten człowiek gdy pana 
zdemaskował przed katastrofą na Mar­
szałkowskiej.

— Tak, panie sędzio, ale tym razem 
zbyt uważnie na mnie patrzeć nie będzie, 
wierzy bowiem w to niezawodnie, iż roz­
płynąłem się w eterach. Zresztą pan sę­
dzia na poobiedzie zrobić mnie raczysz 
swoim kancelistą, pisać będę przy tym 
stoliku pod oknem, odwrócony do niego 
plecami. Te przecież nie mają charakte­
rystycznych cech i rzecz prosta z tego 
powodu mnie nie zdradzą,

— Liczę na pańską zręczność i na 
propozycyę najzupełniej się zgadzam.

— To mówiąc, sędzia usiadł do sto­
lika, wypisał cytacyę dla Neckiego i Eber­
skiego. Ajent patrzył na to i szepnął:

— Panie sędzio, zdaje mi się, że 
wartoby było pomyśleć o Machnickim?

Jego zeznania nic nie znaczą, to czło­
wiek przecież nie posiadający zdrowych 
zmysłów.

(C. d. ł ).
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gdzie p o d  drzew em  miał leżeć zaginiony 
robotnik. U dano  się za w skazów kam i 
ch łopca. Robotnika w p raw dz ie  tam nie zna­
leziono, lecz tylko jego chustkę od  nosa  
J w yraźne ślady, że w  tern miejscu k toś

Z p o w o d u  nadm iernego  w yczerpania  
ch łopca  p rze rw an o  poszuk iw an ia .  Ten  
tym czasem  w róc ił  do dom u, ba rd zo  z a -  
s tan o w io r .y ,  a skoro  nas ta ł  zmierzch, 
oświadczył, że obecn ie  wie nap cw n o , gdzie 
leży Dehli. U dano  się zatem z nim razem. 
C hłopiec p ro w a d z i ł  n ad  rzekę, a gdy  już 
tam w szyscy  doszli, w sk aza ł  w  śro d k u  
rzeki g łęb inę  na dnie, w  której m iał się znaj­
dow ać  zaginiony. I nie zaw iod ły  po szu k i­
wania. R obotn ik  bow iem  p rzy gnęb iony  
biedą, p o sz e d ł  nad  rzekę i u top ił  się.

O sta tn io  znów  użyto c h ło p ca  do p o ­
szukiw ań w  Chrystyanii za zag in ioną  
dziew czynką i w e d łu g  w sk a z ó w e k  jasno  
w idzącego  odkryto , że o w ą  dziew czynkę 
porw ali cyganie. M ały  Jo ttum  ośw iadcza ,  
iż w szystko  odkryje  co jest na  ziemi, p o d  
w o d ą  jednakże  z tru d n o śc ią  widzi i p e ­
w nośc i  m ieć nie może.

STANISŁAW TOKARSKI.

P©©ie© h y .
W ałam i gubernatorsk iem i sz ła  wczoraj 

w ie jska  kobieta . W  obu  rękach dźw igała  
s p o re  pakunk i a na  plecach zaw iniątko, 
p o d  ciężarem k tó rego  ug inała  się w e  d w o ­
je. O b o k  niej, z lewej s trony  — fruw ał 
d robnym  kroczkiem p o d lo tek  najwyżej 
12-letni — a z tyłu o d w a  metry c iągnął 
się pow oli  s tu d en t  z czwartej g im na- 
zyalnej.

P od lo tek  ub rany  b y ł  w  lekką suk ien ­
kę nijakiego koloru, żółte  kam aszki i ażu­
ro w e ,  czarne pończoszk i .  Pastersk i k a p e ­
lusz na jasnej g łow ie, rzuca ł  g łębok i cień 
na  rum ianą jak w iśn ia  twarz.

Choć d robne  to jeszcze i zaledwie 
pączkiem  patrzące  na św ia t  i s łońce , a już 
z p e w n ą  dozą  kokieteryi rzucało  oczkiem 
to w  tę, to  w  o w ą  s tronę , filuternie o b ra ­
ca ło  to rbeczkę  w  ręce  i baw iło  paraso lką , 
zw racając  się do s tuden ta  i w skazu jąc  nią 
od  czasu do czasu na  coś  lub na kogoś.

T en  w  rozpiętym m undurku  i czer­
w onej k raw atce , w czapce  na bakier  nasu -  
niętej i w idocznie  dum ny ze sw ego  ko ł­
nierza, na k tórym pu łk o w n ik o w sk ie  ga lo ­
ny naszył, uśm iecha ł się i, s to so w n ie  do 
okoliczności, g rym asem  tw arz  ubierał,  
w skazu jąc  w  zamian pan ience  z w yrazem  
s z y d e rc z o - l i to s n e m  kobietę, dźw igającą  
tobołki i zawiniątko.

Zeszli tak po  schodach , w iodących  
na ulicę Sob iesk iego  i zaczęli piąć  się na 
szkarp przeciwległy.

Kobieta g ło śn o  s tękała . T w arz  jej 
s ta ła  się rub inow ą, a p o t  k rop lis ty  sp ły ­
w a ł  z czo ła  i obu  policzków .

W ygram oliła  się w reszcie  ja k o ś  na 
g ó rę ;  o d sa p n ę ła ,  a w idząc  w olny  k a w a ­
łek  ław ki, na której w łaśn ie  siedziałem, 
p o w ied z ia ła  g ło śn o :

— M uszę spocząć , b o  nie zdążę  d a ­
lej, krew  mię zaleje, moje dzieci.

— A siadajcie sob ie  — siadajcie  — 
przyzwolili rów nocześn ie  ch łop iec  i dz ie­
wczyna —■ tylko nie zaśnijcie p rzy ­
padkiem .

Kobieta  u łoży ła  starannie  p akunk i na 
ziemi — zesunę ła  z p leców  zaw iniątko

i usiadła, aż ła w k a  się zachwiała. O d s u ­
ną łem  się cokolw iek. S p o s trzeg ła  to.

— Przep raszam  — że panu  może za ­
w ad zam  — rzekła  — ale s trasznie  jes tem  
zm ęczona.

— G o rąco  jes t  — odpow iedz ia łem  
grzecznie — a pani dźw iga  tyle p a k u n k ó w . 
Ciężkie w idać .

— O ch! panie  — czegoby też c z ło ­
w iek nie zrobił dla sw o ich  dzieci. — Ja -  
bym d w a  razy tyle un iosła  — tylko, że mi 
tego roku — czegoś  siły nie dopisu ją .

— W ięc  to  dzieciom pani n ie s ie?
— A niby tak  proszę. Niech pan  sp o j­

rzy — tam  s to ją  op o d a l  moje skarby  — 
m ów iła , oc iera  ąc p o t  z tw arzy i w sk azu ­
jąc og o rza łą  ręką na  sto jącą o kilka k ro ­
k ó w  m ło d ą  parę, śmiejącą się teraz cze­
g o ś  do  rozpuku. Przywiozłam  to do  szko ­
ły. Moja m ała  idzie już do 6-tej w ydzia ­
łow e j a  syn, jak pan  widzi — zapisany  do 
czwartej gimnazyi.

— T o  ładnie, odpow iedzia łem , ma 
pani pociechę , i skrzywiłerft się n iezna­
cznie na w idok  śmiejących się gaga tków .

— Co mam pociechę, to mam, uczą 
się, m ów ię  panu, jak anioły, i c z łow ieko ­
wi nie żal c iągnąć się z osta tn iego, m ó­
w iła  kobiecina z jasnośc ią  w  oczach, 
a  w estchnien iem  w  piersiach.

— P ro w a d z ę  ich na s tancyę. A że 
z d w o rca  na P odzam czu  daleko, więc 
zm ęczyłam  się trochę.

— A dzieciom nie może też pani dać 
cośko lw iek  do rąk, p rzerw ałem , przecież 
nie o d p a d ły b y  im.

— Broń Boże, rzuciła się, nie na to 
daję do szkó ł  i kształcę . Z resz tą  w styd  
by łby  im, s tuden tom , dźw igać  takie to ­
bołki, matce to ujdzie i nikt się nie p o -  
dziwi.

— Ależ dzieci nie pow inne  na to p o ­
zwolić, by m atka p o d  ciężarem upada ła ,  
gdy  sam e mają w olne  i zd ro w e  ręce, ża ­
chnąłem  się.

C hciała  coś  odpow iedz ieć ,  gdy  w  tern 
młodzi przystąpili i s tając przed  m atką w y­
zyw ająco , powiedzieli z pasyą  w  g ło s ie :

— No, w staw ajc ie  i zabierajcie manatki, 
dość  tego  spoczynku .

M atka zerw ała  się na ró w n e  nogi, 
a  mnie coś śc isnęło  za serce na ten  b o le ­
sny  w yraz  p o św ięcen ia  się rodzicielki i na 
w id o k  bestyalsk iego  w p ro s t  z ach o w an ia  się 
tych dzieci.

G dy  odeszli, ona  — uginająca  się zn ó w  
p o d  ciężarem a dzieci w eso łe ,  s w o b o d n e  
i lekkie, —  sp luną łem  g ło śn o  z desperacy i 
i p o m y ś la łe m ;

— O to  drugie pokolen ie ,  z k tó rego  ma 
u ró ść  przyszłe o b yw ate ls tw o  tego  kraju — 
a dla k tórego  o tw ar to  na kongresie  
w  Stuttgardzie w ro ta  do  now ej ziemi o b ie ­
canej.

Bodaj w as  zab ito!

Głodujący morderca.
Jeden  ze zbrodniarzy, znajdujących 

się w  więzieniu śledczem  w iedeńsk iego  s ą ­
du karnego , czeladnik ślusarski Franciszek  
Blecha, obw in iony  o to, że w styczniu  roku 
1904 z a m o rd o w a ł  w Lipsku urzędnika a s e ­
kuracyjnego H artmanna, u rządził w łaśn ie  
strejk g ło d o w y  o wiele efektowniejszy niż 
ten, k tórym  sw eg o  czasu  hajdainacy ruscy  
w e  L w ow ie  chcieli z a im p o n o w ać  Europie . 
G ło d ó w k a  Rusinów  trw a ła  bow iem  niepełne 
43 godzin, tymczasem Blecha przez ośm

dni nie w ziął do ust ż adnego  pożyw ienia , 
a w  os ta tn ich  dw óch dniach naw et w o d y  
nie pił, w o b e c  czego zarząd  więzienia 
chcąc z ach o w ać  jego cenne życie bodaj do  
rozpraw y, zm uszony  był uciec się do o s ta ­
teczności i p rzem o cą  odżyw iać  zbrodn iarza .

T en  Blecha jes t  o d  kilku miesięcy już 
praw dz iw em  utrapieniem  tam tejszego sąd u ,  
a osob liw ie  zarządu  w ięziennego. W y p ra ­
w ia on bow iem  takie aw antury , że m usiano 
go  w  celi p rzykuć do  ściany, a ilekroć d o ­
zorca  lub za rząd ca  w ięzień w chodzi do  jego  
kaźni, to  tow arzyszy  mu czterech najsilniej­
szych żołnierzy  straży  więziennej, gdyż  
Blecha jest  ko losalnie  silny. G dy go w  roku  
ubiegłym  uw ięziono , o d d a n o  g o  do  zak ładu  
ob łąkanych  na obse rw acyę . T am  jednak  
pob ił  on ciężko do zo rcę  szp ita lnego  i z a ­
c h o w y w a ł  się tak  gw ałtow nie ,  że zarząd 
zak ładu  ob łąkanych  zaw iadom ił  sąd  tam ­
tejszy, iż jeżeli bezzw łocznie  nie zabierze 
so b ie  tego  „pacyen ta" ,  w  takim razie zarząd  
szpitala w ypuśc i  go  na w olność , nie og lą ­
dając się na to, co z tego może wyniknąć. 
W o b e c  tego są d  zabra ł  go  ze szpitala 
i w  więzieniu p o d d a ł  go  p o d  o b se rw acy ę  
sąd o w y ch  psych ia trów .

Z począ tku  zach o w y w ał  się zbrodn iarz  
spokojn ie , gdy jed n ak  do w ied z ia ł  się, że 
mimo obserw acy i lekarskiej ak t oskarżenia  
zostan ie  przeciw  niemu w ygo tow any ,  za­
czął znów  szaleć, w o b ec  czego zakuto  go 
w  kajdany, gdyż nie było innego sp o so b u  
poskrom ienia  tej zwierzęcej natury. O w óż  
teraz w p a d ł  zbrodniarz  na p om ysł u rzą­
dzenia strejku g ło d o w eg o ,  p rzes ta ł  jeść 
i w y s to so w a ł  do prezyden ta  sąd u  podan ie ,  
w  którem żąda, aby go w y p u szczo n o  na 
w olną  s iopę , w  p rzeciw nym  razie z ag ło ­
dzi się na śmierć. P o c z ą tk o w o  nie b ran o  
tej pogróżki na seryo, gdy  jednak  zb ro ­
dniarz przez ośm  dni nic nie jadł, a przez 
ostatn ie  d w a  dni także i w o d y  nie tknął, 
p o s ta n o w io n o  zrobić  p ró b ę  p rzym usow ego  
odżyw iania  go. O peracya  ta  o d b y ła  sfę 
w czora j w  celi m ordercy, w  obecnośc i c a ­
łej komisyi sądow ej,  a w y k o n a ł  ją  lekarz 
są d o w y  dr. Kundrath. Przez nos, a n a s tę ­
pnie przez przełyk w p ro w a d z o n o  z b ro ­
dniarzow i do  żo łąd k a  d łu g ą  rurkę g u ta -  
pe rchow ą , na której górnym  końcu  znaj­
d o w a ł  się lejek i przez ten lejek w lano  
p e w n ą  ilość p łynnego  p rep a ra tu  o dżyw ­
czego. Blecha nie bardzo  się bronił, a gdy  
skończono  operacyę, zażądał, aby Tftógł 
w  cztery oczy p o m ó w ić  z sędz ią  śledczym 
dr. Baciirachein. T en  ostatni zgodził  się 
na to i ud a ł  się do  celi Blechy, przyczem 
zachow ano  wszelkie możliwe środki o s t ro -  
żnożności i ko ło  drzwi u s taw iono  kilku 
silnych d o zo rcó w  i żołnierzy, aby  na każ­
de skinienie w p aść  mogli do  celi. Rezul­
tatem tej rozm ow y jest to, że Blecha p o s ta ­
now ił  zaprzestać  da lszego  strejku g ło d o ­
w ego , ale p o d  warunkiem , że otrzym ywać 
będzie  lepszy wikt szpita lny, a nie zwykły 
aresztancki, na co się zgodzono .  N ad to  
w ym ów ił  sobie  zbrodniarz  p e w n ą  ilość 
cygar i p ap ie ro só w  i na tych w arunkach  
przyszed ł pokój do  skutku.

SZi o p e r y .
M am  przed  s o b ą  program  opery  na 

sezon  1907/8. P r o g r a m ?  Nie to  s tan o w czo  
m a ło :  N adprog ram ! Bo p ro szę  tylko p o ­
s łuchać  jakie to śpiew aczki i jacy  śp ie ­
w acy  p rzem ów ią  do nas  ze sceny  w  se ­
zonie 1907/8. Kurz Selma, P in k ie r tó w n a  
Regina, K oro lew icz -W ayda  Janina, Boyer

Cement,Wapno hydrauliczne, | | | |  jj I i  i B Tektura-do k ry c ia  dachów,
G i p s  m u r a r s k i ,  —  P ł y t y  l lf | H t  Q 1*11 Q Hf 1111 f i ( l l l f  I 9  11 O Carbolineum, —  Antimerulion
i z o l ac yj ne ,  Ter pogazowy B f j O l G I  f  0 1  f  U U U U f W l t l l l U  P ^ i w  grzybowi Kit szklar-
czarny, drzewny,  brązowy. 2  <2 „  ski, miniowy, grafitowy 1 1. p.
P o .e c a  \ Lwów — ggyKiek 33 . A L OJ ZY HUBHER FElias T eatralna 3. | i>,,k.ca
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Marya, Bellincioni Gennua, Arnoldson Sig- 
rid, Battistini Mateusz, Didur Adam, My- 
szuga Aleksander, Dygas Ignacy, Męciń- 
ski Modest, Dianni August i t. d. i t. d. 
Toć to elita śpiewająca, jeszcze śpiew a­
jąca i już prześpiewana. Panowie ci i P a­
nie, oprócz całego szeregu nieznanych 
u nas oper (Giordan, Goldmark, Massenett, 
Sołtys, Jarecki,) śpiewać będą nie mniej, 
nie więcej, jak tylko: Złoto Renu, Zmierzch 
Bogów. Śpiewaków Norymberskich i Straus­
sa R. „Salome*.

Bajeczne 1 Ale pisać program a w y­
pełnić go, to znowu zupełnie inna spra­
wa. Na szczęście takich optymistów, któ- 
rzyby wierzyli w wypełnianie program ów 
i obiecanki p. Hellera u nas nie wielu. Bo 
i jakże wierzyć w  nie, kiedy i sam p. Hel­
ler zupełnie w  nie niewlerzy. W szak z trze­
cią częścią wyliczonych artystów prow a­
dzi się dopiero pertraktacye (tak samo 
było i w  roku zeszłym) a z pozostałych 
połowa, popadnie w  drodze w niedyspo- 
zycyę i z nadprogramu, pozostanie skro­
mny program bez śpiew aków Norymber­
skich, Salome, Didurów i innych wiel­
kości.

Nie łudźmy się więc a ufając w  jak- 
najlepsze chęci naszych stałych artystów 
z p. Riberą na czele, życzmy im jaknaj- 
więcej powodzenia w  bieżącym sezonie.

s. m.

K R O N I K A .
Kalendarzyk:
W piątek rzym.-kat. Róży z Limy, — 

gr.-kat. Myrona M.
W sobotę rzym.-kat. Rajmunda Wyz. — 

gr.-kat. Flora i Ławra.
Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 

rekcyą Ludwika Hellera).
W piątek „Orfeusz w piekle", opera 

komiczna w 3-ch aktach Jakóba Offenbacha.
W sobotę po raz 36-ty „Wesoła wdów­

ka", operetka w 3-ech aktach Fr. Lehara, 
z panią Miłowską.

W niedzielę po raz / 37-my „Wesoła 
wdówka", operetka w 3-ech aktach Fr. Le­
hara, z panią Schupp.

W poniedziłek „Orfeusz w piekle", ope­
ra komiczna w 3-ch aktach J. Offenbacha.

We wtorek po raz 38-my „Wesoła wdów­
ka", operetka w 3-ch aktach Fr. Lehara, 
z panią Miłowską.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-go do 31-go b. m.). 
Nowy świetny program.

i^lEJSCOMU.
Piśmienny egzamin dojrzałości w c. k.

I. Szkole realnej lwowskiej rozpocznie się 
dnia 6. września.

Wonne kwiatki magistrackie. Ma nasz 
fiskus swoje kwiatki, więc magistrat stawia 
swoje także... Ulegając nawoływaniu miesz­
kańców górnego Łyczakowa postanowił ma­
gistrat wreszcie dać im... pissoir... bsłusznie— 
ale gdzie? w tern rzecz. Mając wolny, bo 
tylko przez stragan owocowy zajęty plac 
u wylotu ulicy Słodowej, nie zużytkowuje go, 
ale stawia ten wonny kwjatek tuż pod okna­
mi kamienicy 1. 43, a wprost okien szpita­

lika św. Zofii. Wąchajcie więc mieszkańcy 
owej kamienicy, i wy biedne dzieci szpitalne 
wyziewy kloaczne, bo magistrat straciłby 
prawdopodobnie z jakich 50 koron przy 
zmianie miejsca pod ów stragan. A przecież 
hygiena każe usuwać, z przed nosa, a este­
tyka z przed oczu, co nie pachnie a brzydko 
wygląda.

Tam na owem miejscu dałby się ów 
kiosk ułożyć przez zalesienie podobne temu, 
jakie go osłania przy ulicach Hetmańskiej, 
Akademickiej i t. p. — tu zaś poddaje P a ­
n ó w  i P a n i e  nieustającej kontroli najbliż­
szych sąsiadów i licznych przechodniów.

Zastanówcie się, panowie Radni, nad tą 
niewonną sprawą, póki pora jeszcze, bo za­
ręczyć Wam, możemy, że po jakimś czasie 
wasz fizykat własny, gdy się spostrzeże, 
sprzeciwi się temu nieestetycznemu pomie­
szczeniu — ze względów zdrowotnych. — 
A potem co ?  Blamaż i koszt ponownego 
przeniesienia.

Wybór uzupełniający we Lwowie. P re­
zydent miasta Lwowa wydał następujący 
porządek wyboru uzupełniającego jednego 
posła  na Sejm krajowy z okręgu miasta 
Lwowa, który odbędzie się, jak wiadomo, 
dnia 3-go września, we wtorek.

Głosowanie odbywać się będzie od 
godziny 9-tej rano do 1-ej w południe 
i od godziny 3-ciej do 6-tej wieczorem 
w  sześciu salach gmachu ratuszowego, 
a mianowicie oddaw ać będą głosy w ybor­
cy, mający karty legitymacyjne:

W sali I. na pierwszem piątrze w skrzy­
dle południowem w sali posiedzeń Magi­
stratu na lewo. Serya A. od Nr. 1 do 2725.

W sali II. na pierwszem piątrze w skrzy­
dle południowem w  sali na prawo przed 
wielką salą ratuszową. Serya A. od  Nr. 
2726 do 5450.

W  sali III. na drugiem piątrze w skrzy­
dle zachodniem w  I. departamencie Magi­
stratu. Serya A. od Nr. 5451 do 8175.

W sali IV. na trzeciem piątrze w skrzy­
dle południowem w VII. departamencie 
Magistratu. Serya A. odj Nr. 8176 do 10.854.

W  sali V. na drugiem piątrze w skrzy­
dle północnem w  miejskiej Izbie obrachun­
kowej. Serya B. od Nr. 1 do 2750.

W  sali VI. na drugiem piątrze w skrzy­
dle północnem w miejskiej Izbie obrachun­
kowej. Serya B. od Nr. 2751 do 5532.

Wyborcy, którymby z pow odu niewia­
domego ich teraźniejszego mieszkania karty 
legitymacyjne do dnia wyboru nie mogły 
być doręczone, zechcą się po nie zgłosić 
do Prezydyum Magistratu. W dniu wyboru 
dozwolony będzie wstęp do ratusza tylko 
wyborcom za okazaniem karty legityma­
cyjnej, tudzież osobom , mającym do zała­
twienia interesy urzędowe.

Pomoc państwowa na zakupno ziarna 
do siewu. C. k. Prezydyum Namiestnictwa 
przyznało Zarządowi głównemu Towarzy­
stwa Kółek rolniczych na podanie jego, 
udokumentowane dokładnemi relacyami Za­
rządów Kółek rolniczych o braku ziarna do 
siewu, reskryptem z dnia 30. lipca kwotę 
30.000 K na zakupno żyta i odsprzedaż do 
miejscowości dotkniętych klęską po zniżo­
nej cenie. Zarząd główny Towarzystwa Kó­
łek rolniczych otrzymawszy ten zasiłek, za­
kupił w czasie od 30. lipca do 26. sier­
pnia 10.594 cetn. m. żyta i 318 cetn. m. 
pszenicy za łączną kwotę 213.850 K i do­
starczył zboża tego do miejscowości po ­
trzebujących ziarna do siewu na zbiorowe 
zamówienia Kółek rolniczych, względnie 
Zwierzchności gminnych z opustem 15% 
od rzeczywistej ceny. Gdy w ten sposób  
w krótkim przeciągu czasu fundusz zapo­

mogowy został zupełnie wyczerpany a na­
w et o 2000 K przekroczony, Zarząd głó­
wny wniósł ponow ne podanie na dniu 27. 
sierpnia do c. k. Prezydyum Namiestnictwa 
o dalszy zasiłek w kwocie 30.000 K, p o ­
wołując się na znaczny napływ  nowych 
podań  o dostawę żyta, dla których już fun­
duszu zapomogow ego zabrakło. J. Eks. 
Pan Namiestnik w tym samym dniu rozpa­
trzył podanie i polecił wyasygnow ać żądaną 
kwotę na dalsze prowadzenie akcyi dostar­
czania ziarna do siewu a przedewszystkiem 
żyta z opustem 15% ° d  ceny. Pomoc ta 
była tern konieczniejsza, że obecnie ceny 
żyta na targach galicyjskich ogromnie się 
podniosły  tak, że przeciętnie płacić już 
trzeba powyżej 22 K za 100 kg. Brak przy 
tern nie już doborowego ziarna, ale prze­
ciętnie dobrego jest tak wielki, że do za­
chodnich części kraju uskuteczniać trzeba 
zakupno w Czechach i na Morawie, skąd 
mimo wysokich kosztów przewozu dostaw a 
w ypada jeszcze najkorzystniej.

Gwałt, dziad mię rabujel Na ul. Polnej
aresztował freiter policyNMarkiewicz, Her- 
sza Waldmana, handlarza tow arów  bław a- 
tnych i Kasila Daunna, handlarza owoców. 
Kiedy jednak policyant chciał Waldmana 
aresztować za sprzedaż resztek bławatnych 
bez licencyi, aresztowany chwycił Markie­
wicza za lewą nogę i zaczął k rzyczeć: 
gwałt, dziad (policyant) mię rabuje ! a tym­
czasem Daunn wydarł policyantowi kosz 
z towarem bławatnym Waldmana i zaniósł 
go do poblizkiej mleczarni. — Wróciwszy 
z mleczarni chwycił Daunn policyanta za 
lewą rękę, chcąc go ubezwładnić i odbić 
Waldmana. W ów czas policyant puścił W ald­
mana i dobył we własnej obronie szabli. 
Dopiero wtedy udało się policyantowi are­
sztować obu.

Awanturę urządził wczoraj na ul. Ka­
rola Ludwika, koło teatru miejskiego, Abra­
ham Gronach, handlarz owoców. W chwili, 
gdy policyant chciał go aresztować, zaczął 
tak krzyczeć, że zbiegł się tłum liczący 200 
ludzi i dopiero przy pomocy czterech po- 
licyantów udało się go odprowadzić na 
inspekcyę policyjną.

Nauka czytania i pisania na kursie dla 
dorosłych analfabetów (mężczyzn i kobiet) 
w szkole męskiej im. Konarskiego rozpo­
cznie się w niedzielę dnia 1-go września 
o godzinie 3-ciej popołudniu.

Oprócz czytania i pisania udziela się 
na tym kursie także nauki religii i rachun­
ków.

Nauka jest b e z p ł a t n ą  a odbyw a 
się tylko w niedzielę popołudniu.

Zapisywać się można w każdą nie­
dzielę od godziny 3 —5-tej.

Z bruku, P. Albina Westwalowicz zgu­
biła biały pasek damski złocony ze zło­
tą klamrą, wartości 20 kor.

Szczepan Granat, wywołany na zawsze 
ze Lwowa, skradł wczoraj na pi. Misyo- 
narskim kosz z jajami na szkodę Jędrzeja 
Gruszki z Pasiek Zubrzyckich.

P. Stanisław Kleczewski zgubił dwa 
szkice, rysowane na szarym płóciennym 
papierze.

Dawid Reissinan zgubił w  przecho- 
dzie z ul. Sobieskiego na ul. Boirnów pu­
gilares z kwotą 80 koron, weksel na 200 
kor. i kilka recepisów.

Kradzież przy ulicy Kampiana. Dzisiej­
szej nocy okradli złodzieje lwowscy pań­
stwo J., przy ulicy Kampiana 1. 9. Pomi­
nąwszy już bezczelną zuchwałość rabusiów, 
którzy się odważyli na kradzież stosunkowo 
wcześnie, bo około godziny 11-ej w nocy,
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napiętnować należy tę okoliczność, iż mimo 
krzyku tak okradzionych, jak i innych loka­
torów, którzy wzywali pomocy policyanta, 
n‘kt się nie zjawił, rabusie zato z łupem 
umknęli. Już od daw nego czasu nikt nie 
widział ani w  ulicy Kampiana, ani w  po­
bliżu złocistego półksiężyca policyi, to też 
wypadek ostatni jest jednym z licznych, 
Jakie się w  ciągu tego czasu przy tej ulicy 
wydarzyły.

Proces przeciw hajdamakom. Piszą 
nam z W iednia:

Proces przeciw studentom ruskim ze 
Lwowa, którzy urządzili w styczniu b. r. 
znany napad na aulę uniwersytetu lw ow ­
skiego, a następnie zainscenizowali ów 
znany operetkowy strejk głodow y, rozpo­
cznie się już za pięć dni przed sądem 
tutejszym, t. j. dnia 2-go  września. Jeżeli 
lowiai spekulowali na to, że proces ten 
zainteresuje Europę ich polityką i ich po­
stulatami, to grubo przerachowali się. 
Nikt nie interesuje się tą sprawą, a dzien­
niki ograniczyły się do zamieszczenia kil- 
kuwierszowej zaledwie zapowiedzi, iż roz­
prawa taka się odbędzie. Na całej tej 
sprawie zarobili tylko tłumacze sądowi, 
gdyż za przetłumaczenie aktów śledczych 
na niemieckie wzięli przeszło trzy tysiące 
koron.

W procesie jest siedmnastu oskarżo­
nych. A mianowicie: Jarosław  Baby, filo­
zof; Piotr Bekasiewicz, filozof; Iwan Ci- 
szyka, p rawnik; Leon Cichowski, prawnik ; 
Andrzej Didunyk, m edyk ; Mikołał Hałusz- 
czyński, p raw nik ; Wasyl Hładkyj, filozof; 
Franciszek Kokowski, filozof; Taras Kory- 
towski, p raw nik ; Paw eł Kratt, p rawnik; 
Joachim Krysowaty, medyk; Aleksander 
Roman Lewicki, prawnik; Osyp Nazaruk, 
p raw n ik ; Włodzimierz Rachiński, f ilozof; 
Leon Szumka, filozof; Iwan Tichowski, 
filozof i doktor praw, oraz koncypient 
adwokacki Włodzimierz Baczyński.

Szesnastu studentom akt oskarżenia 
zarzuca zbrodnię gwałtu publicznego z § 
85 lit. a) u. k. i ciężkiego uszkodzenia 
ciała z §§  152, 153 i 155 u. k„ Baczyń­
skiemu zarzuca akt oskarżenia współudział 
w tych zbrodniach, Krattowi także zbro­
dnię gwałtu publicznego z §§  83 i 89 
u. k. i przekroczenie z §§  320 c) i 411 
u. k. Oskarżony Kratt, który rzekomo jest 
anarchistą rosyjskim, do tej pory nie od ­
naleziony. Uciekł i jest ścigany listami 
gończymi. Rozprawę przeciwko niemu sąd 
odroczy. Do rozprawy wezwano 42 św iad­
ków, przeważnie ze Lwowa. Trybunałowi 
orzekającemu będzie przewodniczył radca 
s4du kraj. wyższego dr. Wach. Oskarże­
nie wnosi pierwszy prokurator państwa, 
dr. Lux. Ponieważ atoli dr. Lux od paru 
dni jest chory, przeto jest możliwem, iż 
g°  zastąpi dr. von Ernst, zastępca proku­
ratora.

Nasz reporter pisze:
Odbyło się wczoraj posiedzenie Rady 

mjejskiej, której rezultatem jest, że miasto 
oświetlenie naftowe przejmie we własny 
zarząd. 300 latarń naftowych zostanie przy 
tei sposobności zamienionych na gazowe, 
Czyli, że naftowych lamp pozostanie je­
szcze 400 tylko.

Jest to za mało, aby w nocy trafić do 
domu, a zadużo, aby zęby sobie wybić.

Zato nie doszła do skutku sp raw a  
nadania nazw nowym ulicom. Radny T o ­
maszewski protestow ał przeciw temu, aby 
egzystowały takie nazwy, jak ul. Błotna 
albo Jama, a zato chciał, aby były ulice 
Szujskiego i Krasińskiego. Ja zaś pro te­

stuję przeciw tej ostatniej, bo mamy już 
ulicę Kraszewskiego i Krasickich — a przy­
będzie nam jeszcze ulica Krasińskich, to 
i najporządniejszy człowiek nie wyzna się 
w  tym galimatyasie.

A i tak jeszcze myślę, że nazwę „ul. 
Błotna" prędzej so b ie  zapamięta jakiś kmio­
tek, niźli te historyczne nazwiska. U nas 
właściwie każda ulica Błotną lub Karko­
łom ną nazywać się może. Taka nazwa bę­
dzie przynajmniej uprawiedliwioną zdarza­
jącymi się na danej ulicy faktami, podczas 
gdy nieboszczyk Krasiński, ulicą swego 
nazwiska się przeszedłszy, drugi raz chyba 
Morituri by zaśpiewał.

Wątpię bardzo, aby nasi radni co do 
chrztu nowych ulic tak łacno się zgodzili 
między sobą. Chyba, że tych ulic byłoby 
sto, i każdy radny dałby jednej ulicy swoje 
nazwisko, przyczem wyraźnie powiedzieć- 
by na leża ło : „ulica bankiera Jonasza", aby 
nikt nie sądził, że ona od proroka Jonasza 
początek swój bierze.

A ponieważ wakacye się kończą, 
szkoły zaczynają i inteligeneya znów wraca 
do Lwowa, to możeby magistrat uiice w o ­
dą polewać kazał, aby kurzu niebyło. 
W ostatnim czasie zupełnie zaniechano 
tego procederu, a dzięki awanturom w  Ca­
sablanca 1 zjazdom monarchów, prasa na­
sza zupełnie o besztaniu magistratu za­
pomniała.

Z 803 n m
Krwawa zemsta. Z Czortkowa donoszą: 

W  niedzielę dnia 25. bm. o godzinie po­
południowej pozbawił życia dozorca lasu 
hr. Lanckorońskiego, Marcin, gajowego 
Samborskiego, ojca 4 -ga  dzieci, wystrzałem 
karabinowym w lasku obok Rosochacza 
(Jagielnica). Pow odem  miała być zemsta. 
O ddaw na Samborski ubiegał się o posadę 
dozorcy lasu u hr. Lanckorońskiego i dla­
tego też ciągle, o ile tylko sposobność  mu 
się nadarzyła, przed kimbądź Marcina oczer­
niał, co tego ogromnie bolało. Odgrażał się 
nawet kilka razy, że go sprzątnie i rzeczy­
wiście, gdy przechodził w  niedzielę obok 
budki Samborskiego, a ten go jakiemiś 
słowy a następnie czynnie znieważył, Mar­
cin nie namyślając się, nabity karabin wy­
mierzył i trupem go położył. Marcin jest 
również żonatym i ma dwoje dzieci. Spra­
wcę żandarmerya odstawiła do aresztów 
więziennych w Czortkowie.

Tragedya w Zimnej Wodzie. Od sie­
dmiu tygodni w Zimnej Wodzie między 
innymi bawią rodziny państw a Danieiskich, 
Sch piry, właściciela pokoju do śniadań 
w Rynku i Ludmerera. Z rodzinami te mi 
bawiły tam i s łużące: Petronela Górna,
która służyła u p. Schapiry, Rozalia Zu- 
kerkandel, która służyła u pp. D mielskich 
i Marya, niewiadomego dotąd n ilwiska, 
służąca u pp. Ludmererów. We środę 
popołudniu po kąpieli wszystkie prawie 
panie, przebywające tam na wilegiaturze, 
używały sportu wioślarskiego, a za przy­
kładem pań poszły i służące. Po godzinie 
4-tej popołudniu po stawie pływało kil­
kanaście łódek, a wśród nich znajdowała 
się jedna dziurawa, w której właśnie sie­
działy służące. W łódce tej gromadziło 
się coraz więcej wody, toteż powoli za­
częła tonąć, dziewczyny jednak nie dały 
się odstraszyć i czerpały w odę rękami, 
wlewając ją do stawu, sądząc, że uda im 
się w ten sposób  przeprowadzić łódkę 
przez cały staw. Nagie rozległ się przera­
źliwy krzyk.

Równocześnie panie, używające prze­
jażdżki po  stawie, ku swemu przerażeniu 
spostrzegły, że łódka, w  której były s łu­
żące, przewróciła się, pokrywając swoim 
ciężarem wszystkie trzy dziewczyny. Z to ­
nących jedyna Rozalia Zuckerkandel umiała 
pływać i dobiła już prawie do brzegu, lecz 
tuż przed wydostaniem się na ląd o p u ­
ściły ją siły i w oczach zebranych w padła 
w głębie. Dwie inne służące w śród  roz­
paczliwych wysiłków wołały długi czas 
o ratunek, w końcu jednak i one za­
milkły.

Dopiero po pó ł  godzinie przyprowa­
dzono ze stacyi trzech rybaków, było to 
jednak za późno, gdyż zastano już tylko 
jednego trupa i ślady po dwóch u topio­
nych. T rupa Zuckerkandlówny w ydobyto  
u brzegu stawu, drugie dwa trupy w ycią­
gnięto dopiero po zupełnem spuszczeniu 
stawu.

Zwłoki dziewcząt przywieziono do t ru ­
p am i w Rudnie.

Z E  Ś^fg& TJ% ,

0 co nas oskarża czarna sotnia? —
Wychodzący w Petersburgu organ czarnej 
sotni Russfcoje Znamia, wystąpił z bezczel- 
nem oskarżeniem przeciw Polakom, w któ- 
rem pisze między innemi :

„Oskarżamy Polaków o to, że oni ni­
szczą prawosławie nasze, hańbią świątynie 
nasze i znęcają się nad braćmi naszymi, 
lżąc ich, grabiąc i zabijając. — Oskarżamy 
Polaków o to, że ułożyli oni i puścili 
w kurs przysłowie: Zabić p opa  — niema 
grzechu. Oskarżamy ich o utworzenie p o l ­
skiego ministerstwa oświaty pod  postacią 
Macierzy Szkolnej. Oskarżamy ich o u tw o­
rzenie polskiego ministerstwa sprawiedli­
wości pod postacią krajowego sądu oby­
watelskiego. Oskarżamy ich o dążenie do 
zorganizowania polskiego wojska narodo­
wego, którego oddziały ćwiczą się w strze­
laniu i konnej jeździe i asystują biskupom 
Roopowi i Jaczewskiemu. Oskarżamy ich 
o stosunki z rządem japońskim w czasie 
ostatniej wojny, kiedy to oni posyłali do Mi- 
kada swego'p ieczeniarza, Romana D m ow ­
skiego. Nazywamy Polskę krajem zdrajców, 
dlatego, że nie posiadamy innego gorszego 
wyrazu, który byłby bardziej do twarzy te­
mu krajowi wiecznej obłudy, buntu, kra­
dzieży i czarnej niewdzięczności".

Tyle czarna sotnia. Ci ludzie są  sta­
nowczo uczniami lwowskich socyalistówl

Najstarsze drzewa. Najstarszem, a za­
razem największein drzewem w Europie 
jest olbrzymi p h ta n  koło Voslizzi w  Gre- 
cyi, którego wiek obliczają na przeszło 
2000 lat. Każdy z konarów tego płatana 
jest tak silny jak potężny dąb, a pień jego 
obecnie już wypruchniały pomieścić może 
grono złożone z 10 osób. Drzewo to, p a ­
miętając świetne czasy Aleksandra mace­
dońskiego, odegrało też pew ną rolę i w  cza­
sie wojny Greków o niepodległość i s łu ­
żyło za punkt zborny dzielnym Hellenom. 
Całe greek e wojsko w owym czasie na 
setki ledwie' się liczące, mogło w cieniu 
konarów tego płatana obozować. Żywiąc 
należną cześć dla tego historycznego ko­
losu, mieszkańcy Vistiezy otoczyli go wyso­
kim murem ochronnym.

Prywatna poczta. Na genialny pomysł
wpadł jeden z wiedeńskich kupców, nazwi­
skiem Bettelheim, który umyślił wziąć 
w obronę kupców wiedeńskich i odparować 
cios wymierzony przeciw nim przez podwyż­
szenie porloryów pocztowych. Oto założył 
on w styczniu r. b. bez zawiadomienia o tern
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władzy, instytucyę „poczty prywatnej'.“ Za 
opłatą 5 hal. od listu podej'movvat się insty­
tut dostarczania adresatom listów „rekomen­
dowanych". Każdy abonent miał swą ksią­
żeczkę, z którą udawał się do biura tej taj­
nej poczty, a ona przez swoich „listowych" 
dostarczała przesyłki adresatom. Ale nie 
trwało to długo. Pewien napędzony listonosz 
ze zemsty doniósł dyrekcyi pocztowej, jaką 
konkurencyę jej czyni „poczta prywatna", 
wskutek czego władze fiskalne wdrożyły do­
chodzenia, a powiatowa dyrekcya skar­
bu nałożyła na Bettelheima grzywnę 200 K, 
ewentualnie 5 dni aresztu. Prawny zastępca 
jego dr. Rosenfeld, chce go od tej kary 
uwolnić — ale czy mu się to uda, o tem 
bogowie wiedzieć raczą.

Trup poborowym. W czerwcu r. z. ba­
wił u dziadka swego w Białymstoku popisowy 
Samuel J., syn nauczyciela tamtejszego. Pod­
czas pogromu zginął młody J., o czem ojciec 
nie omieszkał zawiadomić władzy miejscowej. 
Pomimo tego młody J. został potem zawe­
zwany do poboru wojskowego i chociaż, 
jako dawno zabity i pochowany wśród kilku 
innych, których ciała nie zostały poznane, 
nie mógł się stawić, nałożono na ojca jego 
karę 300 rubli, jako na ojca popisowego, 
uchylającego się od obowiązku wojskowego. 
Prośba, podana przez J. do powiatowej ko- 
misyi poborowej o zwolnienie go od tej kary, 
nie zastała uwzględnioną, jak również skutku 
nie odniosła apeiacya wniesiona do komisyi 
gubernialnej i tymi dniami policya sporzą­
dziła zajęcie jego ruchomości. Stary J. ledwo 
się wystarał o prolongatę i zwrócił się do 
cara z prośbą o darowanie mu kary za nie­
stawienie się syna jego nieżyjącego do po­
boru wojskowego.

Pomnik z dzwonu. Miasto Surin we 
Francyi postanowiło uczcić zmarłego powie- 
ściopisarza Zolę pomnikiem, ażeby zaś 
zmniejszyć wydatki na ten cel, postanowiono 
użyć największego dzwonu w kościele miej­
scowym, który zamierzono poprostu „skon­
fiskować". Jednakże oparł się temu ofiaro­
dawca dzwonu, który na drodze sądowej 
wystąpił z protestem przeciw takiemu roz­
porządzaniu się jego darem. Wywiązał się 
tedy proces między radykalnie usposobionym 
merem miasta a ofiarodawcą dzwonu.

Wilhelm II. a prasa. Że cesarz nie­
miecki, jakkolw iek uznaje potęgę prasy, 
rów nocześnie serdecznie nie lubi dzienni­
karzy, temu nie m ożna się dziwić. Niema, 
oprócz króla belgijskiego Leopolda, dru­
giego m onarchy na św iecie, któragoby 
p rasa  tak nielitościwie słow em  i ryciną 
ośm ieszała, jak w łaśnie Wilhelma. Ale on 
też na te cięgi, jakie odbiera, sum iennie 
zasługuje sw oją pychą, zarozum iałością, 
lekceważeniem  drugich i chęcią górow ania 
ponad  wszystkimi naw et jako rzeźbiarz, 
inżynier, malarz, kapelm istrz, danser, ka­
znodzieja i t. d. Drw ią zatem z niego nie­
litościw ie w szystkie praw ie dzienniki, a on 
odp łaca się im praw ie nienaw iścią, której 
złożył znów  niedaw no dow ód, zabrania­
jąc dziennikarzom  niemieckim brania udzia­
łu w  przyjęciu króla angielskiego w Cassel. 
Tylko czterech angielskich sp raw ozdaw ców  
zostało  dopuszczonych do tych uroczy­
stości. Z tego pow odu  panuje w prasie 
niemieckiej silne w zburzenie, a cięgi atra­
m entow e, jakie W iluś znów  otrzyma, p e ­
w nie nieraz jeszcze zepsują mu apetyt do 
obiadu.

Walka dwóch złodziei. Dwaj Arabowie, 
którzy już od dłuższego czasu żyli w P a­
ryżu bez jakiegokolw iek zatrudnienia, po^ 
stanowili w ciągu jednej z ostatnich nocy 
urządzić ekspropryacyę w mieszkaniu pe­
wnej bogatej damy przy rue Sedaine. — 
W padłszy do m ieszkania rozbili biurko — 
w  którym znaleźli kilka tysięcy franków, 
prócz wielu biżuteryi i kosztow ności.

Przy rozdziale jednak bogatego łupu, 
popadli w  namiętny spór, w  ciągu którego 
dobyli sztyletów  i rozpoczęli zażarty po­
jedynek. W skutek niezw ykłego w  nocy ha­

łasu , obudziła się okradziona i otw orzyła 
drzwi. Lecz jak okropny przedstaw ił się jej 
w idok. Na dywanie salonu w śród  poroz­
rzucanych pieniędzy i kosztow ności leżał 
w kałuży krwi jeden ze złodziei, drugi zaś 
zbierał zdobycz. — Na krzyk jej nadbiegli 
dwaj policyauci, którzy ujęli obu rabusiów . 
Jeden ze złodziei-rabusiów , ów  zraniony, 
tak straszliwe otrzymał ciosy od przeci­
wnika, że przeniesiony do szpitala, nie­
spełna w  godzinę skonał.

Podprokurator bandytą. Śledcza policya 
odeska zawiadomioną została, że z prowin- 
cyi wybiera się do Odessy na występy go­
ścinne doskonale zorganizowana szajka o- 
szustów. Jednemu z komisarzy policyjnych 
udało się ująć indywiduum, które pozosta­
wało w ścisłych stosunkach listownych z szajką. 
Wyjaśniło się, że szajka składa się z osób 
inteligentnych i że na czele jej stoi były pod­
prokurator, władający kilkoma językami, Ser­
giusz Biełow, zwany „królem oszustów". Do 
szajki należeli nadto: były sędzia śledczy i 
były komisarz policyi charkowskiej. Wszyscy 
oni gotowali się już do wyjazdu do Odessy, 
zaniechali go jednak, dowiedziawszy się o 
ujęciu tam przez policyę wspólnika. Tegoż 
dnia przewódca szajki, były podprokurator, 
aresztowany został w Charkowie, skąd prze­
wieziony zostanie do Odessy. Szajka ta ma 
na sumieniu liczne oszustwa bankowe, do­
konane w rozmaitych miastach przy pomocy 
fałszywych czeków.

TELEGRAMY.
W sprawie procesu studentów ruskich.

Wiedeń. Jest pożądanem , aby wszyscy 
św iadkow ie polityczni, profesorow ie i s łu ­
chacze uniw ersytetu mimo że nie otrzymali 
w ezw ania jako św iadkow ie w procesie s tu ­
dentów  ruskich o napad na lw owski uni­
w ersytet, z w łasnej woli przybyli do W ie­
dnia i jawili się w sądzie. Także inne 
osoby, któreby mogły oskarżonych poznać 
jako spraw ców  napadu niechaj się zgłoszą 
w wiedeńskim  sądzie karnym, jako św ia­
dkowie. Byłoby także pożądanem , by p o l­
scy posłow ie przybyli do W iednia możli­
wie najliczniej na czas rozpraw y. Ruscy 
posłow ie zjawią się praw ie co do jednego, 
gdyż obrońcy chcą ich w zyw ać na św ia­
dków.

Qjciec Gapon żyją.
Petersburg. W „Birżewyja W iedom o- 

sti" pisze p. J. Ługow skij :
Oto już rok i praw ie 4 miesiące up ły­

w a od chwili, jak gazety ogłosiły  o za­
gadkow ej śmierci popa G apona, który 
odegrał wybitną rolę w h is to r/i rew olu- 
cyi rosyjskiej. Jednak G apon ż y je ! P ó łto ­
ra  m iesiąca tem u osoba, pozostająca w 
bliskich stosunkach z bratem  rodzonym  
„zm arłego" Jerzego G apona, zajmującym 
we W ładyw ostoku skrom ne miejsce, za­
wiadom iła mnie, pod wielkim sekretem , 
że G apon nie został zabity, lecz żyje 
i znajduje się w Szwajcaryi.

— Ale... czem jednak mi pan do ­
wiedzie, że G apon żyje n ap raw d ę?  Na 
to potrzebne są  dow ody b ez sp o rn e : fakty, 
listy i t. d.

— Listy są... Ojciec G apon, jak mi 
dobrze w iadom o, przysłał kilka listów  do 
brata z zagranicy. Żyje nienajgorzej, tylko 
choruje.

Skandal lekarski.

Budapeszt. Z ostał tu  aresztow any dr. 
Trojan, lekarz słynnego nazw iska i wiel­
kiego wzięcia, poniew aż się pokazało, że 
nieposiada on wcale dyplom u lekarskiego, 
a w swojej wsi był tylko golibrodą i wy- 
cinaczem nagniotków . Tenże dr. Trojan to ­
w arzyszył jak o  przyboczny lekarz następcy 
tronu arcyksięciu Ferdynandow i w jego p o ­

dróży naokoło  św iata, a porady u niego 
zasięgali naw et tutejsi profesorzy uniw er­
syteccy. D opiero sprzeciw iająca się w sze l­
kim regułom  medycyny kuracya syna pe­
w nego fryzyera przyczyniła się do zdem a­
skow ania oszusta.

Afera szpiegowska.
Kolonia. A resztowano tu w ice -w ach - 

m istrza 24. pułku artyleryi polnej pod z a ­
rzutem zdrady stanu. U aresztow anego 
skonfiskow ano dokum enty, kom prom itujące 
wielu podoficerów  z różnych pułków , k tó ­
rzy utrzymywali z nim stosunki. P rzedm io­
tem zdrady są  skradzione przez sp raw cę 
tajne przepisy, których zachow anie w śc i­
słej tajemnicy pow ierzono oficerom.

Kolonia. W ykrycia afery szpiegow skiej 
dokonał jeden z kom isarzy policyi krymi­
nalnej, aresztując w H erbesthal joewnego 
pasażera jadącego  do Paryża. Przy rewizyi 
znaleziono skradzione tajne dokum enty, oraz 
w skazów ki co do osoby, k tóra je w ydała.

Kolonia. A resztow ano tu kilkunastu 
podoficerów  pod  zarzutem  szpiegow stw a.

Oblężenie pod Poznaniem.
. Berlin. Przygotow ania do wielkich 

ćwiczeń oblężniczych, o których sw ego 
czasu donosiliśmy, są  w pełnym  toku. Su­
row o w zbroniono zbliżać się na „plac bo­
ju", na którym pracują tysiące żołnierzy. 
W ielka liczba berlińskich urzędników  kry­
minalnych pilnuje okolicy, sąsiadującej 
z „placem  boju". Cesarz będzie ciągnął 
z armią oblężniczą od w schodu, obrona 
tw ierdzy spoczyw ać będzie w rękach ge­
nerała Kluck’a. Podczas ćwiczeń ma się 
także strzelać ostrymi nabojam i. Z m o- 
ździeży i haubic będzie danych więcej nad 
3000 strzałów .

Antypolska uchwała.
Frankfurt. Tutejsza „Frakfurter Z tg .“ 

donosi, iż nie jest jeszcze postanow ione, 
czy przedłożenie w  spraw ie polskiej, k tó­
re ma być wniesione do Sejmu pruskiego, 
będzie zaw ierało rozszerzenie praw a wy­
właszczenia.

W spom niana gazeta dodaje, iż byłoby 
wielkim nierozsądkiem  i krótkow idztwem  
politycznem  sądzić, iż przez politykę gw ał­
tu uczyni się z Polaków  zadow olonych ze 
sw ego losu  obyw ateli państw a.

Nadesłane*
Zn rubrykę tę Redalceya nie blęrza odpowlsdiltlnoj*!.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
DOCENTA UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO

Ora TEODORA B0H0SIEW1CZA
GODZINY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7.

Pnm HARTUSZ

Dc. KRZYSZKOWSKI
Ordynują w chorobach weneryczny oh 
i okOrnyołi od aodz. 2 — 4 popołudniu.

Ul. Akademicka 7 (nad kaw iarn ią S chnsidra) wchód Krzywi IŁ  
1219

Zmiana pomieszkania.
Kancelarya m ecenasa

Dra WŁADYSŁAWA MAJEWSKIEGO
znajduje się obecnie 

przy ulicy Kopernika 1. 24  w parterze.
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T. JAROSZYŃSKI.

P O C Z C I W I  P I E T R E K .
(Dokończenie).

— Ano — tłumaczył dziennikarz: — 
pochodzi z rodziców  Polaków, ale urodziła  
się we W łoszech , w ychow yw ała  we Francyi 
i tam w y sz ła  zaN .em ca . Po polsku nawet 
bardzo słabo mówi. Zresztą, możesz ją
P o z n a ć .

— G dzie?
— Tu.

. — To ona także taka? — pytał z w y -  
raznem przygnębieniem, jakby pod w pły­
wem jakiegoś ciężkiego zawodu.

Dziennikarz roześm iał się  znacząco.
-7  I tak, i nie. W łaściwie, jak w szy ­

stkie inne damy występujące w  tej jaski- 
n,» na m ocy kontraktu obowiązana jest do 
Przebywania na sali w śród  publiczności, 
ta jednak...

Nie dokończył, bo w  tej chwili prze­
sunęła się między stolikami Rosaura, i Kor­
czak poskoczył, ażeby się z nią przywi­
a ć .  Potem zwrócili się oboje w jego stro­
ny | zmierzają ku niemu. Stało się to tak 
nagle i n iespodziewanie, że uczuł silne 
uderzenie krwi do g łow y. Poprostu zaru­
mienił się, jak pensyonarka.

—  Monsieur Pietreque —  rekomenduje 
Korczak niby po francusku.

Niemądry koncept. N iew czesny żart 
dziennikarza zmieszał go  i onieśmielił je­
szcze bardziej. D laczego nie powiedział  
Wprost jego w łaśc iw ego  nazwiska ? W grun­
cie rzeczy istotn ie  Piotr drażliwy był mo­
cno na tym punkcie. Okoliczność ta spra­
wiła, i e  pomimo nader silnych pokus nie 
dał się dotąd wciągnąć do walk zapaśni­
czych, odbywających się w  cyrku. N ie­
wątpliwie, jako jeden z najwybitniejszych  
członków klubu atletów, m ógł być pewny  
tryumfu, nie chciał jednak, jak mawiał, 
szargać uczciw ego nazwiska po arenach 
cyrkowych. Z tego też p ow odu  nie rad 
był wymieniać go  przed piew szą lepszą  
w  szynku...

Ale Rosaura nie jest pierwszą lepszą. 
Wprost nie w ie  teraz jak się  zachować.  
Aie zarazem niekontent jest, że jakiś tam 
smyk pozwala sobie  na podobne poufałości.

Pietrkiem, a w łaśc iw ie  Poczciwym  
^ ‘etrkietn, nazywali g o  dawni koledzy ze 
szkolnej ławy, choć w o gó le  nie lubił zgoła

tej formy i protestował stale przeciw po­
dobnym  epitetom.

Przedewszystkiem  w  określeniu „po­
czciwy" mieści s ię  pojęcie dobroci i głu­
poty, a Piotr do żadnych z tych cnót nie 
rościł sob ie  pretensyi. Koledzy twierdzili, 
że jest on zanadto m ięśniowo wyrobiony,  
ażeby jednocześn ie  m ógł być bardzo ro­
zwinięty intelektualnie ; z drugiej zaś strony  
musi być bardzo dobry, bo w  przeciwnym  
razie, przy tak nadzwyczajnej sile fizycznej, 
byłby poprostu niebezpieczny. Piotr znał  
te w yw o d y  i odgrażał się, że kiedyś o d ­
uczy wszystkich od zbytniej ufności w  jego  
dobroć, nie mniej przecież prawdą jest, że 
nikt na seryo pogróżek jego nie brał, 
i w szyscy  mu na g łow ie  kołki ciosali. Ot 
i teraz : Korczak, smarkacz w  porównaniu  
z nim, czterdziestoletnim prawie mężczy­
zną, bierze go w  najlepsze na fundusz. 
Poza tern puszcza się na nader ślizkie 
drogi dwuznaczników i całkiem już nie­
dwuznacznych aluzyi, co Piotra zaczyna 
drażnić i niecierpliwić, zwłaszcza, że robi 
się to w o b ec  kobiety, która bynajmniej na 
lekceważące traktowanie nie zasługuje.

Istotnie, Rosaura jest niezmiernie p o ­
ważna, skupiona w  sobie  i jakby boleśnie  
zamyślona. Nie śmieje się z drastycznych  
dow cip ów  dziennikarza, zdaje się ich na­
wet nie słyszeć , ale zwróciła głębokie,  
jakieś dziwnie w ym ow ne spojrzenie na 
Piotra i kładąc miękko sw oją  drobną atła­
s o w ą  rączkę na jego niedźwiedziej łapie, 
zapytała z kliwością niezrównaną, nieskoń­
czenie pieściwym głosem  :

—  Eh hien, monsieur Pietreque, vous 
etes tristes ?

Silny pons oblał mu znowu czoło .
Pożegnaliśmy się. Zostali przy stoliku 

w e  dwoje.
W kilka dni potem łapie mię Korczak 

na ulicy:
— W iec ie?  Pietrek zaczłapał się na 

dobre: Po całych nocach przesiaduje „Pod  
formingą" i lituje się nad losem Rosaury. 
P oczciw iec  chce ją koniecznie wprowadzić  
na drogę sztuki bardziej dostojnej.

Nieco później przynosi mi zupełnie  
pew ną w iadom ość, że Piotr rozwodzi Ro-  
saurę z mężem i ma się sam z nią ożenić.

— Jest to jakiś nicpoń, — mówi mi 
wszystko wiedzący dziennikarz — kanalia 
z pod ciemnej gwiazdy, handlarz żywym  
towarem, czy c o ś  podobnego . Pietrek roz­
począł już własnym kosztem proces roz­
w od ow y .

S p o ty k a łem  go potem jako szęśli-  
w eg o  małżonka. Był rozpromieniony. O p o ­
wiadał bardzo szeroko o sw ojem  szcze -  
rem, o nadzwyczajnem przywiązaniu Ro­
saury do siebie. W rok może niespełna  
gruchnęła po mieście wiadom ość, że Piotr 
z żoną s ię  rozwodzi. Przyjął protestantyzm  
i prowadzi sprawę, sprawę r o z w o d o w ą .  
Potem straciłem ich z oczu. Aż znowu  
wpada Korczak.

—  W iecie? .. .  ten poczciw y Pietrek 
siedzi w kozie. Pogruchotał kości jakiemuś 
la lusiowi, który się nie dość  grzecznie do  
jego ex-żony odezwał.. .  Z aw sze gentel-  
man w ob ec  dam, co ?

Pochylił się, posiw iał, zestarzał ogro­
mnie. Ledwie go  poznałem . Z aszy ł  się  
w  kąt sali i przy kuflu piwa s łu ch a ł s w y -  
czajem sw o im  „muzyki" w  tej naszej ka­
wiarni na rogu. Delikatność nie pozw ala  
mi pytać go o te przejścia. Sam zaczął:

— Ja prosto z ula — pan w ie ?
Skinąłem głow ą.
— Bo to, proszę pana — m ów ił ze 

smutnym uśm iechem  — bo to ludzie nie
mogą zrozumieć, dziw ią  się... He, he, roz­
w iod łem  się — prawda. Chodziło  q na­
zwisko — o nasze uczciwe, niezaszargane  
nazwisko... Nie mogłem żyć z nią dalej, 
skoro raz... choćby raz tylko jeden stanął 
ktoś inny między nami... Przestała mię ko­
chać — trudno 1 Przebolałem, ale zacho-  
chowafem na zaw sze  dla tej kobiety całą  
przyjaźń, całą w dzięczność  za szczęście,  
jakie mi dawała tak szczodrze podczas  na­
szeg o  pożycia, całe w spółczucie .

W estchnął głęboko...
— Pow iem  więcej, ciągnął dalej, cały  

szacunek... Tak, proszę pana, szacunek!  
Bo co ona winna, że los  rzucił ją na p o ­
niewierkę życiową, że nie miała, jak inne 
kobiety z uczciwych rodzin...

Rozrzewniał się.
— Tak, ale grunt moralny, ale serce, 

najlepsze! Niech mi pan wierzy. Przedziw ­
nie tkliwa, delikatna i pełna najszlachet­
niejszych poryw ów  istota. I taki błazen, 
żółtodziób, łapserdak, św ieżo  upieczona  
adwokaci na... taki brutal bezczelny trakto­
w ał tę kobietę, jak... jak ostatnią ladacz­
nicę... Nie ma pan pojęcia, jak się ta ko-  
nalia do niej odzywał, jakie listy pisywał.  
Nie mogłem wytrzymać... Trzasło tam coś  
zdechlakowi w obojczyku... i w  szczęce  — 
musiałem odsiedzieć.

— Poczciwy P ietrek!

|  uprasza się uprzejmie palić tylko tutki
L a Ł M M ,.,....------

i I  Tutki to są  w s z ę d z i a  do nabyoia.

L W Ó W ,  
T R Z E C IE G O  

M A JA  1.

RENDEZ-VOUS ś w ia t a
PRZEMYSŁOWEGO I KUPIE­
CKIEGO I PUNKT ZBORNY 
WSZYSTKICH PRZEJEZDNYCH

w ł a ś c i c i e l :  FSSH E3Z  EL  0 0 0 - 0
P O L E C A  N A JL E P S Z Ą  SŁY NN Ą  W  CA­
ŁE J G A LIC Y i K A W E. — -----------------
KAW IARNIA CAŁĄ N O C  O T W A R T A .

C. I K DOSTAW CY NADWORNEGO

P U D E R  ANTISEPTYCZNY

{irzez powagi lekarskie polecany, J e s t naj- 
epezym proezklem do zasypywania dla 

niemowląt I dzleol. — Prawdziwy tylko 
z marką „Opatrznodo”. Cena pudelka 70 h.

MYDŁO NYGIENICZNE =
jeet najlepszym mydłem do myola dzleol. 
Sporządzone z materyalów najdelikatnlej- 
azyon, odpowiada najwybredniejszym wy­
mogom hygleny. — Cena pudełka 70 hal.

Tyeląoe podziękowań I Oztrzega sio  pried nadladownlotwamll W kaldej 
apteoe I dregueryl do nabyola! 2ąoao naloty w yratnlol .H A Y A  pudru 
antleeptyeznego. ,H A Y A ‘ mydło hyglealoznego. OłOwny okład wyeylkowy

S . HAY, aptekarz, c . i k. d ostaw ca  nadworny wn Lwowie.

Mirn̂

97a - o i s n i E o  p o l s k i ”
LWÓW, ULICA KRZYWA L. 6 .

Niniejszati zamawiam pismo na miesiąc   _
kwartał------------- , rok------------- i przesyłam równocześnie prenumeratę

w kwocie kor. hal. przekazem pocztowym.

kerona
mie­

sięcznie

Adres: Imię i nazwisko-

miejsce zamieszkania, utka i Nr.

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i na­
lepić na korespondentkę i postać do redakcyi).

kanni
mie-

sijuflia
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Drobne ogłoszenia
fc < lifl'crzy fd wyrazu. — Mąt- 

mnlejv;e cpesrenle 40 b.

S e m i n a r i u m  prywatne 
żeńskie przyjmuje uczeni- 
ce stale mieszkające i do­
chodzące. Lwów, Akade­
micka 3. 1371

SpóHnika inteligentnego 
energicznego z kapitałem 
600 koron poszukuję do 
prowadzenia agencyi po­
średnictwa we Lwowie. 
Poste restante „Energia".

1434

P o s z u k u j ę  dziewczy­
nek do nauki. C. WANK, 
witedeński salon mód przy 
ul. Sykstuskiej 21. 1436

P a n ie  lub Panowie znaj­
dą pokój z osobnym wcho­
dem i z calem utrzyma- 
rnaniem. Pisarska, pl. Ha­
licki 1. 7. 14C9

I  Józef Haberman g
— specyalista —
g  s t r z y ż e n i a  w ło só w  g
T  Iwdw, ul. św. Mikołaja 1. T

U czn i do kamieniarstwa 
przyjmie pracownia kamie­
niarska, Lwów, ulica Pie­
karska 95. 1393

S z u k a n i  b o n y  do 2
dzieci, 6 i 8 lat. W iado­
mość Franciszek Moszko- 
witz, Kawiarnia europej­
ska, ul. Jagiellońska.

A m a lia  S t e i n ,  ul. Gro­
dzickich 2, poszukuje spe- 
cyalistek do spodnie i 
staników. 1418

S ż r ó ż  domu, sługa do 
wszystkiego, potrzebni.— 
Plac Strzelecki 1.5, parter.

1416

ia  czas szkolny!
Wszelkie przybory do pi- 

‘ ' alosani a, rysowania i malo­
wania, po cenach nizkich

poleca
Sejfarih & Dfdyński
we Lwowie przy placu 

Maryackim. 1407

W yzw olony  c z e l a d n i k
kominiarski z świadectwa­
mi zaraz potrzebny. He­
lena Kunz, Dąbrowa koło 
Tam owa. 1417

P e e z u h u ję  p o s łu g i  do
restauracyi lub mleczarni. 
Marya Krzyczkowska, ul. 
Unii Lubelskiej 21, u do­
zorcy.

Iz y k e ln ia  kolejowa we
.wowie (dworzec czer- 
liowiecki), p o s z u k u j e  
;rajka lub grajczyni na 
ortepianie — oraz żona- 
ego służącego. Zgłosze- 
tia przyjmuje sekretaryat 
id 2. września od godziny 
t—9 wieczór. 1429

U c z e ń  VII. k i. g iin n .
poszukuje lekcyi z niższe­
go g i m n a z y u m  lub ze 
szkół ludowych w domu, 
za mieszkanie z wiktem. 
Wiadomość pod adresem 
„Student" poste restante 
Przerośl.

Do n a ję c ia  zaraz różne 
mieszkania. 29. Listopada 
1. 11. 1432

B ied n y  u c z e ń  $1V. kl.
:kcyigimn. poszukuje lekcyi dla 

szkół normalnych za mier- 
nem wynagrodzeniem. — 
Łaskawe zg łoszenia: ul. 
Ochronek 1. 1, parter na 
prawo.

P r a c o w n ia  rusznłkar- 
ska poszukuje kilku uczni 
do praktyki. Czarneckie­
go 2, Lwów. 1430

K a m ie n ic a  przy ul. św. 
Zofii 10 A do sprzedania. 
Wiadomość 1. piętro. 1431

10 Z ł .
miesięcznie 
zupa ,  pie­
czeń i lego- 

mina

S ą d  B u k s m s k o
pos zukuj e  posłańca 
z dobrem pismem za 
wynagrodzeniem 69 K 
miesięcznie. Wymaga­
na kaucya 60 koron.

1427

Skulski, Teatralna 16.
W33ia murowana składa­
jąca się z 14 pokoi z mor­
giem ogrodu, ładne staj­
nie z krowiarnią we Lwo­
wie, tanio do nabycia. — 
Bliższa wiadomość w D o- 
roteum przy ulicy Sykstu­
skiej. 14 9

R e a ln o ś ć  trzyfrontowa, 
składająca się z kamienicy 
piątrowej, domu partero­
wego, ogródka i parceli 
budowlanej, wszystko do 
południa, blizko śródmie­
ścia (jedna sekeya tram­
waju), z powodu wyjazdu 
za 14.003 złr. jak najrychlej

Nowo otworzony

C h rze śc i jań s k i  Magazyn
gotowych obiorów
Juliana Gizella
Lwów, Akademicka 12

poleca się łask. P. T. 
Publiczności chrześci­
jańskiej dla zakupna 
gotowych ubiorów dla 
Pań, Panów i P.T. stu­
dentów. 1386
Ha skłiizla mamy wielki wybfir 
modus, piękna I bardzo trwało 
gotowa ubiory jesienne I zimowe 
a sprzedajemy takowe e trzecią 
część taniej jak sklepy Izraalickle

D o b r a  O k a z j a !

do sprzedania. Budynki 
lie. Gaz,w najlepszym stanie, 

wodociągi, kanały na miej­
scu. Potrzebna gotówka 
8000 złr. Bliższa wiado­
mość w handlu win Braća 
Didolić, ul. Czarneckiego 
1. 3. 1428

Pozostałe z dawnego lo-i 
kalu m a t e r a c e  włosien- 
ne (3 poduszki) po kor. 
25, 30, 36, 40 i wyżej. —• 
tu ja te r^ e  meblowe, dy­
wany, chodniki, f i r a n k i ,  
portyery, kołdry, koce etc. 
własnego wyrobu. Sypial­
nie, jadanie i salony po­
lecają po cenach zniżonych
J ó z e f  S c h u s t i r i  K a zim .T o czy sk i
Lwów, Trzeciego Maja 5- 

1121

R e a l i s t a  VI. k la sy  po ­
s z u k u je  z  począ tk iem  
roku szko lnego  lekcy; 
we Lwowie z a  w ik t  i 

" ® “  s ia n c y ą .  F a ran aw ic z ,  
m 3 a * . S ta n i s ła w ó w ,  -  u lica  | 
—  Z a b ło to w s k a  1 . 3 5 .  ♦

FIRMA ISTNIEJE 36 LAT.

ZŁOTE i SREBRNE

f U B Z U Y E R Y E
od n a jtań szych

S z u k a m  pojedynczej ko- | 
biety, samotnej, do osoby 
reumatycznej i do zajęcia 
się wszystkiego. Bliższa 
w iadom ość: Brzuchowice, 
willa za p. Szwarcwal- 
dem. 1426

do na jw ykw in tn ie jszych .

a P E R Ł Y  *
z a w sz e  na sk ła d z ie  
w  w ielk im  w yb orze .

J. Dąbrowski Lwów
ul. Hetmańska 4. 959-4

| E R ® L D  =
I P O L S K Ę

P o s z u k u j ę  od wakacyl 
na wieś nauczyciela ze 
skromnemi wymaganiami, 
znającego system przy­
gotowania do I. i II. klasy 
normalnej, do 2 chłopczy­
ków. Zgłoszenia i odpisy 
kwalifikacyi — oraz poda­
niem warunków. Obszar 
dworski Slochynie p. Chy- 
rów. 1365

bogato Ilustrowany 
Tygodnik familijny

w ych od zi c o  soboty  
E gzem plarz 10 hal.
K a p ó ł p r a c o w n l c t w n  p l s r w s z o -  
r z ę d n y c h  s i ł  l i t e r a c k i c h  I a r t y s t .

P o m i e s z k a n i e  wraz z 
utrzymaniem znajdzie kil­
ku uczni szkół średnich, 
na żądanie korepetycye 
w miejscu. Ulica Pełczyń­
ska 1. 9, I. p. A. Mołoń, 

1411

W y s p r z e d a i
powodu nagromadzenia 
waru, jako to: sypialnie, 
da lnie, salony, stoły, łó- 
a  i t. p. również antyki
Publicznej Hali Aukcyjnej

tsaż Mikolascha. 504

■ K U S Y -
o g n i o t r w a łe

znakom itej 
k o n s t r u k c j i  

p oleca  l-sza  krajowa  
FABRYKA KAS 

— OGNIOTRW AŁYCH—

W ojc iecha  Kosiby i Wł. 
C hudz ikow sk iego ,  Lwów

ulica Na Błonie 22. 

 ...

tudzież nowe ustawy o po­
borach i dodatkach akty- 
walnych urzędników pań­
stwowych, państwowego 
personaiu nauczycielskie­
go, personalu kancelaryj­
nego i pomocniczych sług 
przy władzach i zakła­
dach państwowych, oraz 
ofieyantów i aspirantów 
pocztowych, pomocników 
pocztowych — wreszcie 
pomocniczych mechani­
ków przy urzędach po­
cztowych i telegraficznych, 
zebrał i przełożył na ję- 
ąyk polski dr. Stanisław 
Grabscheid, c. k. sekretarz 
skarbu. — Cena egzempla­
rza 1 K. — Do nabycia we 
wszystkich księgarniach, 
oraz u nakładcy A. Gold­
mana, drukarnia we Lwo­
wie, ulica Sykstuska 1. 29.

IER W SZY  K R A JO W Y

2AKtADART.
GRAFICZNY
ELEKTRYCZNIEURZĄDZONY.

i aniszewski * 
i i Meinharl

Księgarnia i Skład nul
w e  L w o w ie  p l. H alick i 3

L W Ó W
Ol.nOPERNIRĄę

.■wwoatuE ń B T n ito n i t  
R U S IE  DRUKAfiSRIE 
WSiEUUŁSO BODtAJU 

o m  llflSTEACn RSIAŻEil 
$ f)IIE M N IM >W  CZASOPISM

A n o n só w  c e u b ir o s i  
iTe,

F O T O C Y N K O G R A F I A  < 
f l C J T O T Y P I f l  *  
F O T O G R A F I Ą  4j> 
Ś W I A T Ł O  D R U K

poleca

i

Tokarski St. NawzburzC 
nej fali, powieść współ­
czesna. K 3-—, z prze­
syłką 3-50.

Tokarski St. Lustracye. 
Kartki z pamiętników' 
inspektora szkolnego. ̂  
K I*—, z przesyłką 1*26 

Tokarski St. Opiekunowie 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego. 
Serya II. K 1-20, z prze* 
syłką 1’40.

Kabarowski WL Ze LwoWl 
do Rzymu z pielgrzymką
młodzieży polskiej z  ilu- 
stracyami. -  -  Cena egż

--------------- ioflgjk.--------------

a
i mienia — rewolwery różnych systemów 
i kalibrów. Browningi małe i duże. Piepery 
automatyczne małe i duże najtaniej poleca

oprawnego K2-— z prze1 
syłką 2 50. Książka pO' 
lecona przez c.k. Rad< 
szkolną krajową na n2t 
grody pilności.

Welfe H. Powrót taty. — 
Ballada Adama Mickie- 
wicza jako obrazek see* 
niczny dla dzieci w 2-cb 
odsłonach 30 h, z prze* 
syłką 40 h.

Moja książeczka. 17powia- 
stek i wierszyków did 
małych dzieci, w opra- 
wie 80 h.

jutrzenka Polska. Czaso­
pismo ilustrowane did 
dzieci i młodzieży. Ro­
cznik 1906 w pięknej 
płóciennej oprawie Kft 
z przesyłką 8 80.

S z a d k o w s k i  & K o p c z y ń s k i
— — i w e  L w o w ie , p la c  B e r n a r d y ń s k i  3 .

Do nabycia we wszystkie!) 
księgarniach. Katalogi nd 
żądanie gratis i frankO< 
Z am ów ien ia  *: prrrw ioc/i 
uskutecznia księgarnia o& 
wrotną pocztą.

Jutrzenka Polska m r I 5 ~ * *
C I Ą G K I E t i l

p ism o dw utygodn iow e i l u s t ro w a n e  ♦  nauce  
i roz ryw ce  młodzieży  pośw ięcone ,  wychodzi 
we Lwowie ro k  t r z e c i  ♦ ♦ ♦  ped r e d a k c y ą :

rocznie ma nastę­
pująca grupa:

1 los austr. Cz. Krzyża
Dos wgg. Czarw. Krzyża

Stanisława Tokarskiego. 1 włoski Czerw. Krzyża
llosw gg.B azylika-D om li.

U s t a w a
p e s i s y j m i a

Jutrzenka Polska
z a w ie ra  w  częśc i  l i t e r a c k ie j :  D opowiadania  
h is to ry c zn e ,  pow ieśc i ,  po d ró że ,  w ie r s z e ,  ko ­
m edyjki,  p o gada nk i ,  za b aw k i  naukow e,  z a ­
gadk i ,  re b u s y  s z a r a d y  i t .  p. w sz y s tk o  w f o r ­
mie p rz y s tę p n e j ,  o t r e ś c i  r e l ig i jne j ,  ka to l ick ie j ,  
p o lsk ie j .  Do każdego  nu m e ru  „ J u t r z e n k i  Pol­
s k i e j ”  b e z p ła tn y  d o d a te k  p. t .  „ M o ja  k s i ą ­
ż e c z k a ” , d la  m ło d sz e j  dz ia tw y  p rzeznaczony .  
Do każdego  num eru  d o d a te k  pow ieśc iow y.  
I lu s t r a c y e  na j lep sze  p i e rw s z o rz ę d n e j  w a r to ś c i

P r e n u m e r a t a  ro c z n a  6 K BO h, p ó ł ro c z n a  3 K 
8fl h, razem  z  p r z e s y łk ą  p o cz to w ą .  ♦  Adres 
Redakcyi i A dm in . :  Lwów, ul. H a u s n e ra  1 . 7.

1 los serbsk i tytoniowy
!os  w ą .  J o s z iy

razem sześć losów  
za 224 koron w 32 
ratach po 7 koron

miesięcznie.

Pierwsza rata wraz 
z stemplem i do­
datkiem wynosi 10 K

4  k o r o n y
kosztuje całoroczny 
abonament „Gazety 
handlowej" wraz z 
roczn. finansowym.

Dom bankowy
i k an to r wymiany

Ssbiilz i Ciiajej
Lwów, pląs Efiaryacki 7.
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